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„administracyjna potwierdziła zapisy 
niegdy xiędąa Onufrego Checkiego dzie- 
sapit kollegjaty kaNskiéj poczynione: 1.) Dla 
sty ala miejskiego w Kaliszu złp. 200; 2.) dłain- 
Wag głuchoniemych w Warszawie złp. 400; 
Rej kapitały kaliskićj wszelkie xiążki po- 
0 ie po zmarłym. 
obea XA dzieci osierociałych po zgorzałych 
i aga mialżonkach w karczmie Tabor zwanej 
i ee yato Eúkowskim, wywiązując się z obo- 
m u wdzięczności wszystkim, którzy: zanieśli 
złe dla pemienionych uieszczęśliwych sie- 
łu otet i Redakcji Kurjera Warszawskiego, 
R x zebraniem tychże składek twudnić sięra* 
i r niniejszém swoje najczulsze podzięko- 
aa p elizznie oświadcza. — W Sobiekunsku 
i 0 kwietnia 1830 roku. — Opiekunowie 
e Wilson. — Ignacy Sobolewski. 
Pny 34 był tylko chciał ten genjalny , ten dowci- 
ze $ rybe nieco starannićj i w większym rozmia- 
dą; 7 Winąć układ komedjo-opery Moraliści, one- 
yml Wszy raz wystawionćj na teatrze narodo- 
dzieło WAL tt byl łatwo zamienić ten wodewił w 
i omiczne piórwszego rzędu. Wszystko się tu 
i > czego potrzeba do dobrćj komedji. Lecz w 
* cya stanie jest to tylko szczęśliwa improwiza- 
dziężek gy OWY zarys, jak wiele innych pomniejszych 
Wizuję Skrybego. Rzecz osobliwsza | Rossini impro- 
Nie cał śpićwy, tercety, finały, częstokroć ledwo 
Że; tak. opery , którym się Europa wydzi wić nie mo- 
Halan e twondi improwizuje Skrybe sćeRy, charaktery 
do cay dramatyczne. ż 6 


; Obadwa może wtóm podobni 
Siebie, żę wolą bardzo wiele pisać, wolą zdumie- 
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wać publiczność łatw ością twórczego talentu, niżeli 
wszystek czas i usilność swoję poświęcić jednemu; 
dwóm, lub najwięcej trzem dziełom, któreby teh sła- 
wę uwieczniłv. , Latu ość, pospiech, popularność spra- 
wiły w obudwóch, że mają teraz pewną manierę; 
i pewien niejako mechaniczny sposób postępowania 
w kompozycii. Dwa charaktery w téj komedjo-0pe- 
rze doskonale są pomyślu e. Skrybe podciaga tu 
pod nwy widok jedne z ułomności serca ludzkiego, 
która dość jest pospolita wżyciu, na świecie rzeczy- 
wistym, Z której atoli scena rzadko korzystała. Tea 
jezo Sędziwaki bwnajamiej nie jest /więtoszkiem; nie 
jest hypokrytą aniuczuć , ani zasadswoich. Owszem 
we własnóni o sobie mniemaniu jest człowiekiem ma- 
rałnym, a przynajmnićj takim szezćrze być. pragnie; 
mórałaość zaś zakłada na nieskazitelności obyczajów, 
na wstrzemięźliwości, na oszczędności. Oburza g0 
gra ryzykowna ; na samo wspomnienie Faraona zży- 
ma się ; ubolewa nad marnotrawstwem; obiad po dwa 
dukaty od osoby, : szampan i inne młodego wieku 
uciechy przejmują go zgrozą: Có% się dzieje? Ten- 
sam Sędziwski, Ów poważny moralista , ów skromny 
administrator towarzystwa ubogich, serdecznie , po- 
téń ściska, całuje młodą dziewczynę. w hotelu : za- 
siada do stołu z biesiadną huczną rzeszą pustćj mło- 
dzi, nakoniec coraz dalćj odstępując od zasad moral- 
nych, gęste wychyla kielichy za zdrowie moralnością 
a po uczcie zgrywa wszystkich graczów! Zaczął od 
marjasza , skończył na favaonie. Lecz. ku tćj osta- 
teczności nie cd razu przychodzi; zrazu wciagniony , 
sam potóćm brnie coraz dalej; nakoniec zapala Się, 
unosi. We własnóm tedy mniemaniu, został niemo- 
ralnym człowiekiem. On, który wszystko na mo- 
yalności zasadzał!! W tćj stopniowćj mietamorfozie 
charakteru jest komedja, jest myśl do dobrej keme- 
ji. Wystawa tćj sztuki starannie przepolszczonćj 
na chlubhną wzmiankę zasluguje. Naturalność gry 
P. Kudlicza i tą raza zachwycala widzów. Tradnop0- 
jąć dokładnićj i lepićj oddać charakter tak. zacnego 
męża , jakim jest rzeczywiście P. Sędziwski, który 
niechcący pocałował niewinaą dziewczynę 4 potem 


( 69% ) í 


niechcący zjadł obiad z szulerami , niechcący prawie 
upit się, i niechcący wszystkich ograł, wiklając się 
w śmićszne i coraz Śmićszniejsze położenia. Jak we 
wszystkichinnych, tak i w tćj roli trudno nie przy- 
znać Panu Kudliczowi mistrzowskićj biegłości. Jest- 
to skończony artysta, łączący talent z nauką. Na 
zaletę gry P. Kurpińskićj dość jest wspomnićć ową 
scenę, kiedy prosi Sędziwskiego , żeby ją pocałował. 
Szło tu o sto: talarów; potrzeba było koniecznie 
świadka, gdyż pod tym tylko warunkiem obiecał jćj 
Hulacki ową summę, jeżeli ją Sędziwski poras 
Slowa: Nićma nikogo, pocaluj mnie WPan Dobr. je: 
szcze raz, które potrzykroć powtarza, rzucając się 
za każdą razą w objęcie Sędziwskiego , cała wreszcie 

, ułożenie, głos Pani Kurpińskićj we wzmiąnko- 
wanćj scenie, czyż nie usprawiedliwiają wszelkich 

ochwał i oklasków, które publiczność, znawcy i 

rytyka tutejsza wymierzają talentowi tćj znamieni- 
tćj artystki? P. Nowakowski śpićwał ku końcowi 
następującą arję : 

Nie jeden pedant złośliwy 
Qskarża kunszta , nauki, 

Że przez nie świat nieszczęśliwy , 
Ze to są szatańskie sztuki ; 

%e ich światło tylko pali, 

Ze nasz wiek za szybki w pędzie ; 
Jakby chętnie go wstrzymali, 
Widząc , że ich zgubą będzie. 

Wy uczeni, wy artyści! 

Nie zważajcie co kto plecie; 

I mimo syków, zawiści , 
Naprzód ! Naprzód idzcie przecie! 

Piękny wićrsz ! — Spodzićwać się należy , że publi- 
czność nasza na drugą wystawę tego dzielka licznićj 
się zgromadzi. Przepolszczenie tćj sztuki winni je- 
steśmy Panu Nowakowskiemu, ulubionemu artyście 
publiczności warszawskićj. 

Jeden zantorów dramatycznych, zachęcony do- 
brém powodzeniem Chłopa Miljonowego, napi- 
sať juź melodramę Baba Miljonowa. 

W pismie perjodycznóm: Północny Merkury 
wydawanćm przez P. Bestażewa w Petersburgu, 
umieszczono w przekładzie prozą, balladę Mie- 
kiewicza: 70 lubie. e 

Do ostatniego numeru Motyla dołączył wy- 
dawca dla prenumeratorów po paczce nasienia 
rajgrasu, jako allegat do artykułu, w tym sa- 
mym numerze umieszczonngo, wktórym autor 

-s e > n m” 
przewiduje, że officyny typograficzne handlu- 
jące dotychczas pismami perjodycznemi, zamie- 
nią się zczasem na domy handlowe, rozrzuca- 


jące za pomocą pisma rozmaite inne praesf” 
Jlalne, przemysłowe płody, hurtownie produko* 
wane. 

P. Stefan Witwicki, autor poezji biblijnych 
wydaje teraz nowe dzieło swoje, pod tyt. PF 
by pieśni ludu. Dzieło to wyjdzie wkrótce 
zdruku. ` j 

Przybyło tu dwóch górników Czechów, Kt“ 
rzy pokazują model sztuczny kopalni srebra 
pod Karlsbaden. 

Mości Redaktorze! Czytamy nieraz w pismach 
publicznych doniesienia o artystach cudzoziem 
cach do kraju naszego przybywających; poz% 
mi więc WP. donieść sobie o artyście tak et 
zagranicy przybyłym, ale rodem z Warszawy: 
a do tego nieszczęśliwym, bo pozbawionym watro 
ku. Nazywa on się Biskowski, wyjechał z Wat“ 
szawy przed laty 20 i przybył teraz do ziow 
ków, ażeby pięknym talentem muzyka 
zarabiać na utrzymanie licznéj rodziny. E 
działem go dnia onegdajszego w kawiarni w do 
mau niegdyś Chodkiewicza, dobrze ukształcony” 
i mocnym głosem śpiewał on arje włoskie 
oper Rossiniego, późnićj jakąś pieśń niemieck4% 
z towarzyszeniem na gitarze. Widok tego bat” 
da tém rzewnićjsze w widzach obudzał nczuci”% 
iż on sam czuł mocno, to co śpiewał į własn? 
uczucia wyrażał na swój sędziwćj twarzy. Przy 
końcn okazał dowody niepospolitego talentt 
gwizdania, także z towarzyszeniem gitary, Prze“ 
dwudziestoletni pobyt za granicą,zapomniał nie” 
co mowy ojezystćj, ale przy pomocy, którą mo 
już przyobiecano, będzie mógł przypomnieć s 
bie 1 prozodję i śpiewy polskie i wykonywać 
je publicznie. Mieszka teraz przy ulicy R. 
lewskićj w domu Kielca. Osoby spaniałomyś! 
ne i czułe doznałyby istotnćj przyjemność! 
gdyby go do siebie wzywać chciały dla styst 
nia jego pełnege, rzewnego i ksztaľtnego 8%% 
su. Przyjaciel muzyki i ludzie 

Tłómaczenie francuzkie bajek Krasicki 
go. — Tłómaczenia tego, które r. 1828 wystl? 
w Paryĉuu Firm. Didot, autorem jest J, B- M., 
de Vienne, który jako jeniec wojenny pr” 
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Cas niejaki bawiąc w Litwie słodził sobie przy= 
na” niewoli tém przyjemnóm zatrudnieniem, 
śś awca Bulletynu Literackiego w Paryżu do- 
sę o tym „przekładzie, między innemi tak 
ma: Literatura nasza, dumna z litera- 
pisą bogactw , któremi ją obdarzyli krajowa 
A rze, nie dawno jeszcze z pogardą spogląda- 
ią, umysłowe obcych narodów płody. Swie- 
jak Po zaczęto się pozbywać tego przesądu, 
A oby gust dla piękności wyłącznym był udzia- 
A samego francazkiego narodu, iz niemałą 
x kraja korzyścią zaczęto sobie przyswajać 
Ag obcych geniuszów. Powziętą przez 
wk ienne myśl obeznania Francuzów zigra- 
Zami dowcipu Lafontena polskiego najpomy- 
oolszy uwieńczył skutek, w dziele tém sma- 
ai sobie będą czytelnicy nasi, nie tylko 
$ względem literatury, ale znajdą w niém no- 
sk dowod, że styl jest istnym obrazem czło- 
Wieka; trudno albowiem, aby się gdzie bardzićj, 
w dziełach tego sławnego literata polskie- 
a zastosować dało owe niezbite »xioma: le style, 
est Phomme. 
 Wdniu 12 miesiąca i r. b., przestał Żyć z 
l Wszechnym Żalem, rodziny, sąsiadów i przy- 
Jacioł, Wincenty na Bożem Boski lat 48 ma- 
Rey. Straciła ojczyzna najgorliwszego syna, 
A której przez całe życie ńajwiernićj przy- 
Nany w pierwszćj chwili jéj odrodzenia nie 
2 się wyprzedzić, dla przywrócenia bytu ży- 
à majątki niosącym. Wypełniwszy z chlu= 
A zaszczytem ten zawód, daleki od osobistych 
a oków, podobnie jemu uzdatnionym nastrę- 
ających się, powrócił do zacisza domowego. 
U tą samą postępując godnością zyskał 
Powszechny Szacunek i utwierdził wrodzone 
zz ii przywiązanie, wskutku którćj niewyga- 
x | pamięci wspomnienie, czyni przyjaciel i 
siad, M. K. 
mieście północno-amerykańskićm Char- 
ERA; wn, w prowincji Karolinie południowej , 
R jduje się kilku Polaków, którzy podczas nie- 
częśliwćj wojny z Murzynami na wyspie San 
Domingo, zdoławszy dostać się do pomienio- 


nego miasta, w nićm osiedli. I tak: t) Słowik 
Jan, sierżant legji polsko-włoskićj, rodem z Ka- 
mesznicy mil 4 od Bielska w województwie kra- 
kowskićm, ma domek własny, w którym utrzy= 
muje handel dosyć znaczny napojów różnych, 
wiktuałów i fajansów , żonaty lecz bezdzietny. 
2) Poturniak Stanisław, Żołnierz tejże legji, 
rodem ze wsi Bukówka w województwie lubel- 
skiém, jest w straży policyjnćj miejskiej, Żona- 
ty. 3) Konicki także Żołnierz rzeczonćj legji, 
rodem z pod Kamieńca Podolskiego, dawniej to- 
warzysz Za Rzeczypospolitćj polskićj, późnićj 
Żołnierz w różnych wojskach; utrzymywał się 
z robienia guzików kościannych, był zupełnie 
czerstwy i mocny, bezżenny. 4) Zieliński żoł- 
nierz z putku 9 piechoty X. W. rodem z Gnie- 
zna w W. X. Poznańskićm ; w Hiszpanii dostat 
się do niewoli angielskićj: potem posłany do 
Kanady, przyszedł ztamtąd do Stanów Zjedno- 
czonych północnój Ameryki, lecz ten zamie- 
szkały był w mieście Washiagtonie, w stolicy 
związku; bezżenny, utrzymywał się z szewctwa. 
5) Szymański Adrjan, rodem z Warszawy, mie- 
szka w Frederichsbourg w prowincji Wirginji, 


jest dentystą i Żonaty. 

Przyjechali do Warszawy. ~- Drzewiecki Jan 584 
Długa; Makomaski Adam 603 Bielań.; Nakwaski 
Henryk. 481 Miodowa ; Rembeliński kasztelan 4617 
Daniel. ; Brochocka Marjanna 415 Kra. Przed.; Za- 
porski Jan tamże; Zagorski Karoł,4:6 N. Senatorska; 
zab ikczyck Antoni tamże ; Kwiatkowski sędzia 2324 
Dzika. 

Dziś zrana ciepła stopni 4. — Wczoraj w połud. 10. 
TEATR NARODOWY. Dziś: op. Hrabia Qry. 
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Poe: uniwersytetu monachskiego P. Oken 
ogłosił przez pisma publiczne następujące spro- 
stowanie:  ** Rozmaite gazely doniosły, żem 
przeniesiony został do Wircburga. Wyraz ten 
jest niestosowny, gdyż professorowie nie by- 
wają przenoszeni, ale wzywani. Wiadomo, ĉe 
professorów nie można robić ale oni robią się 
sami, a uniwersytet zamieniłby się wnet w szko- 
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larnię (Praeceptorei), gdyby professorowie by- 
li przesadzani, lub przenoszeni, zamiast, co 
oni sami powinni się przenosić. Uniwersytet 
wircburki zaszczycił mnie wezwaniein na pro- 
fessora. Przyjaciele moi zachęcóli mnie do przy= 
jęcia ofiarowanćj mi katedry. Przyjąłem ją, w 
przekonaniu, Że zastanę tam ducha uniwersy- 
teckiego pomiędzy professorami i Żadnéj nie- 
udolności w instytucjach i instytutach:,, 

Kasper Hauser myśli wydaćopis swego Ży- 
cia. Szkoda, Że badacze natury nie uważali 
wszelkich zjąwisk na tym człowieku, po 
przejścia jego po raz pićrwszy z ciemnego 
ukrycia od dzieciństwa na świat już w wieku 
dojrzałym. Jest rzeczą godną uwagi, że zmy- 
sły jego są nader bystre, Że metale czynią na 
nim drażliwość, Że ma wielką skłonność do 
somnambulizmu. Nie dawno napisał 2 wićr- 
sze łacińskie, które jak zapewnia czytał we snie 
naniebie, chociaż nigdy nie uczył się po łacinie, 


eden z dzienników paryzkich mówi, Że wy- 
prawie algićrskićj sprzyjać winny wszystkie» 
stronnictwa francuzkie, jako przedsięwzięcia, 
które nie może być obojętne zewzgłędu han- 
dlu i sławy Francji. Z resztą projekt ten nie 
jest nowy, bo jeszcze r, 1825 uczynił . go mi- 
nister Martignac. Jest wielkie podobieństwo, 
Że wyprawa powiedzie się, pomimo Że najroz- 
maitsze czynią jéj zarzuty, Jedni zatrważają ją 
powietrzem,„albo wiatrami do Sirocco podobnemi; 
inni niedźwiadkami i szarańczą. Niektórzy stra- 
szą nawet wojowników francuzkich tumanami 
kurzu i wichrami, twierdząc, Że to nieprzy- 
jaciele straszniejsi od Turków, Mamełaków i 
Arabów. < Jesteśmy tego zdania, (mówi ów 
dziennik), że Francja zatrzyma Algićr i kraj 
do niego należący. Że juź w tćj mierze po- 
rozumiała się z Anglją, zdaje się być rzeczą na- 
taralną, ponieważ Anglja jest równie jak Fran- 
cja mocarstwem nad morzem Śródziemnóm, a 
według systemu teraźniejszćj polityki europej- 
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skiéj nie wolno bez przyzwolenia innych mo 
carstw uderzać na kraj słabszy. Go się U 
czy rządu, który na brzegach afrykańskich w 
jednćj z najpiękniejszych niegdyś prowi 
rzymskich będzie organizowany, w prowinę 
która z czasem może być ucywilizowaną, © 
wiadujemy się z Tulonu, Że xiąże Chartres p“ 
znaczony jest najćj rządzcę. Byłoby to wys? 
jemnienie się ze strony Anglji, za xięcja beo 
polda. Mocarstwa mialy to nawidoku, żegł” 
rządy europejskie w Algićrze i Grecji bedą% 
prowadzone, ustaną rozboje na morzu Środzie 
nóm, które będąc otoczonóm urodzajnemi bre 
gami, stanie się czynną i ożywioną widow 
handlu, szczególnićj z Egiptem.,, v 
W sklepieniu starego kościoła w Paryżu 
znaleziono relikwję świętego Wincentego | 
Paula. Pani Bourmont, małżonka naczelneg” 
dowódzcy wyprawy algićrskićj, odwiedzała R. 
właśnie, kiedy się tam znajdował paryzki Pra 
łat który rzekł do niéjz © Powinszujmy sobie; pył 
on pićrwszym z Francuzów, którzy nawracali © 
Algierze. iy 
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PRZY ULICY NOWOMIEJSKIEJ Ner 176 jet. 
do najęcia na czas Sejmu pomieszkanie z meblani 
na drugićm piętrze od ulicy. Wiadomość powaiąść 
mozna u mieszkającego na tómże piętrze po połud' 
(<g> Potrzebny jest do dzieci na prowincją Guwe” 
ner, rodowity Francuz lub Szwajcar. Może siętak* 
że zgłosić i Polak, jeżeli posiada języki, mianowi* 
cie francuzki. Wiadomość bliższą w tćj mierze, udz 

li szw:jcar w hotelu lipskim przy ulicy Bielańskići 
Handlujący ogrodnik z Frauendorf, świeżo przybź” 
ły, poleca się wyborem drzew owocowych, ma na 
zbycie przednie Jabłonki, Gruszki, Wiśnie, Siwk 
Ringloty , „Brzoskwinie i Morele, tak w wysokich 
drzewach jako i w szpalerach , przedaje oraz Wino“ 
rośle w najlepszych gatunkach, Krzaki Porzyczko 
we, Agrestowe i Malinowe ; krzewiny Różane, ogr” 
dowe 1 miesięezne ; posiada sto gatunków roślin gw” 
śdzikowych , najpiękniejsze Aurykle, Cybule k wiat® 
we Świćże, najlepsze. nasiona kwiatowe ogrodow Ą 
Zapewnia przytćm, iż wszystko po cenie najumiark 
wańszćj odstapi. Mieszka w hotelu Lipskim N. 91 statt 


cji; (wkrótce opuści tutejszą stolicę.) — Cymermann A 


